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Do Królowej Maja
K rólow o M ctja ! N a jśw ię tsza  P a n n o !
L u d u  T w ojego błaganie s łysz  !
Co z śp iew em  ptaszą t, zorzą poranną,
I  z w onią kw ia tó w  w zla tu je  w zw yż.

N a naszą ziem ię, K ró lestw o  Tw oje,
R osę ła sk  Bożych obfic ie  spuść,
Zaszczep w  narodzie T w y m  cn o ty  Sw oje,
A  chw astom  grzechu  nie pozw ól r ó ść !

O spraw  to  M ar jo, by z ca łej ziem i,
O czyścił P an  Bóg grzechow y trąd,
B y  w iara  sięgłci p ro m ień m i sw em i 
H en ! aż po czarnej A fr y k i  ląd ,

O spraw  to M ar jo  ! by siew cy B oży,
S z li n iestrudzen i na sie jb y  znój,
N iech  dusz o fia rn ych  zastęp  się m noży,
B y  cza rn ym  braciom  łask zb liżyć  z d r ó j!

■ « J V U - , 3 3 . 2
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Błogosław Marjo trud misjonarzy  
I  a frykańska  krainę z b a w !
Niech padnie do stóp Pańskich Ołtarzy,
Swoja  przyczyna to Marjo spraw!

T y  coś szatańskie stargała pęta,
W znieś  nad A fr y k a  łaskawa d ło ń !
Broń dusze czarnych, Panienko Święta,
Nie daj im  runąć w  przepaści t o ń !

Królowo Maja, spraw by świat cały,
Radośnie Twoja rozgłaszał cześć,
B y  wszedłszy z Tobą w m aj wiecznie trwały,  
Mógł tam  bez końca hołd Tobie nieść!

ZANISI
Ach, jakże w strząsa­

jącym  był pewien wrze­
śniowy dzień dla m ałej 
8-łetniej Zanisi. W szak 
w dniu tym  jej dobra 
i najdroższa m atka  ode­
szła z tej ziemi n a  zaw­
sze, a ją  — ją  m ałą  i- 
stotkę zostawiła n a  łasce 
ojca, niebardzo w praw ­
dzie złego, ale zapam ię­
tałego poganina.

Zanisi by ła  jedynem  
dzieckiem i nad życie 

kochała swoją m atkę. Nie rozstaw ała się z n ią 
nigdy, to też nad w yraz boleśnie odczuła jej 
stra tę . Od dnia pogrzebu jakby  zam arło w niej 
życie. Całemi dniam i siadyw ała na  progu 
chatki, w której um arła  m atka, i m glistem i 
oczyma p a trzy ła  w dal, czy na  ścieżce, prow a­
dzącej z pola, nie ukaże się z dużym koszem na  
głowie i z m otyką w ręku m atka, na  k tórej
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spotkanie tak  radośnie wybiegała, dostając za 
to zwykle pa rę  orzeszków, lub jak iś  smaczny 
korzonek. Dziecko nikło z dniem każdym. Lecz 
Boża Opatrzność, k tó ra  czuwa i nad m aleńką 
ptaszyną, nie opuściła biednej Zanisi.

Szczęśliwy wypadek zdarzył, że pewnego dnia 
do odległej i niedostępnej wioski Zanisi p rzy­
były Siostry.

N igdy nie zapomnę tego widoku, gdy za we­
sołą i krzykliw ą grom adką, k tó ra  w ybiegła n a  
nasze powitanie, sm utna i w ynędzniała jak  cień, 
przywlokła się także Zanisi.

W wesołej pogawędce nie b ra ła  udziału. 
Trzym ała się wciąż zdaleka i tylko od czasu 
do czasu spoglądała na  nas nieśm iało i z pew­
nym  lękiem. P rzyw ołaną obdarzyłam  cukier­
kiem i pogłaskałam  po główce. N a p y tan ia  nie 
odpowiedziała ani słówkiem — popatrzy ła  ty l­
ko na  mnie oczkami pełnem i łez, w yrw ała się 
z rąk  i uciekła.

U płynęły od owej wycieczki dwa tygodnie. 
Pewnego miłego wieczoru, zaję ta  rozbawioną 
grom adką na  podwórzu m isyjnem , zdaleka w i­
dzę zbliżającą się ku  nam  postać okrytego 
w łachm any dziecka. Jak ież było moje zdziwie­
nie, gdy podchodząc ku  nieśm iało zbliżającej 
się istotce, rozpoznałam  nędzną i wyczerpaną 
twarzyczkę m ałej Zanisi.

„Przyszłaś Zanisi? zapy tałam  zdziwiona, tak  
daleko przyszłaś sam a?” „Tak, Siostro,” odparło 
dziecko. „Przyszłam , bo już nie mogę siedzieć 
tam  dłużej. Tatuś mnie bije, że nie jem  i nie 
noszę wody. Chcę tu  pozostać, może nie będą 
mnie bili. P raw da, Siostro, nie będą mnie b ili?” 
pow tórzyła raz jeszcze pełnym  b łagan ia  i n ie­
pewności tonem. „Nie, moje dziecko, n ik t cię



Gorąca modlitwa do Królowej Maja.

Dziewczynki z radością p rzy jęły  ją  do swego
grona. . . . .

N azaju trz  w ym yta, uczesana, w świeżej su­
kience przybiegła do Siostry i podnosząc śm ia­
ło główkę, zapytała; „Siostro, kto m nie będzie 
kochał tak, jak  m oja m am usia?”

„O moje dziecko, rzekła wzruszona Siostra, ja  
cię tak  będę kochała, ta  S iostra co w szkole, 
tam ta , co daje lekarstw a — wszystkie będziemy 
cię kochały.” „W szystkie? powtórzyło żywo 
dziecko. P rzy tu la jąc  się wreszcie do Siostry 
szepnęła: „Ale ta tu ś  będzie mnie szukał.”

tu ta j bić nie będzie. Będziemy cię kochać tak, 
jak  cię m am usia tw oja kochała.” — „Jak  m a­
m usia?” zapy ta ła  prędko Zanisi, podnosząc na  
mnie błagalne oczęta.



69

Od tego dnia wstąpiło jakby nowe życie w Za- 
nisi. Z każdym  dniem staw ała się żywsza i we­
selsza. W szkółce okazyw ała dnżo zdolności, 
a swem m iłem  zachowaniem zjednyw ała sobie 
serduszka wszystkich dzieci.

Ojciec, dowiedziawszy się o jej pobycie w m i­
sji, przybył czemprędzej, aby ją  odebrać, ale 
Zanisi ani słyszeć o tern nie chciała. U kry ła  
się na  strychu  i dotąd tam  siedziała, aż się oj­
ciec oddalił.

O m atce nie zapom inała praw ie nigdy. Gdy 
się nauczyła pacierza, odm aw iała go często za 
m atkę, „aby jej tam  dobrze było.”

Pewnego razu, przybiegłszy do Siostry, zapy­
ta ła  z przejęciem : „Siostro, czy ja  kiedy zobaczę 
m am usię?” — „Zobaczysz, m ała, napewno zoba­
czysz”, odparła Siostra. Zanisi aż podskoczyła 
do góry. — „Zobaczę! a k iedy!” — „Gdy p rzy j­
miesz chrzest św., jak  mamusia, i będziesz 
zawsze dobra, żeby nie zasmucić P an a  Jezusa, 
wtenczas napewno pójdziesz do nieba i zoba­
czysz się z m am ą.”

Zanisi do dziś dnia wychowuje się w m isji. 
Jest bardzo grzecznem dzieckiem. N auczyła się 
już nawet spełniać m ałe ofiarlti d la P an a  J e ­
zusa.

Ojcu wym odliła już łaskę nawrócenia. W pół 
roku po jej przybyciu zapisał się do katechu­
m enatu.

N a przyszłą W ielkanoc woda chrztu świętego 
oczyści duszyczkę Zanisi; po roku zaś ojciec je j 
zostanie chrześcijaninem.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają Biskupi m isyjni i Misjonarze afry­

kańscy około 500 Mszy św. rocznie.



Mały m ęczennik
dramat w trzech aktach

Ks. Karol Catanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego). 
(Ciąg dalszy.)

AKT II.
Dom m isyjny. — Dalej w głębi drzewa palmowe. 

Widać powiewający trójkolorowy sztandar.

Scena 1.
Askafu  i Gaiso (lub lfoude i Wasiome.) 

A SK A FU  (wchodząc, za n im  postępuje Gai­
so) - Nie bój się; teraz już jesteśm y bezpieczni... 
oto dom białego M osungu; widzisz, chorągiew 
powiewa tam  u okna.

GAISO - Ale czy nas tu  p rzy jm ą ? 
A SK A FU  - Bezwątpienia; biali M osungu są 

ta k  dob rzy . . .  p rzy jm ą nas jak  braci.
GAISO - Ale kiedy nas nie zna ją  . .. nigdy 

jeszcze nie w idzie li. . .
A SK A FU  - Nic nie szkodzi, są  chrześcija­

nam i . . .  u nich praw o gościnności jest święte... 
chodź, zobaczysz. . .  ot B iały  Ojciec wychodzi, 
idzie ku nam.

Scena 2.
Mosungu i powyżsi (lub Mosungu i powyższe).

A SK A FU  (idzie m u  naprzeciw i całuje go 
w rękę) - Salve, M osungu ! . . .

MOSUNGU - Dzień dobry, przyjaciele, (z m i­
łą uprzejmością) k to  wy jesteście?... Skąd przy­
chodzicie o tej porze? . . .
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A S K A FIT - Ach, Ojcze, gdybyś w ie d z ia ł..,
MOSUNGU - Cóż się wam  takiego w ydarzy­

ło? . . .  jeśli wam  mogę pomóc, mówcie, chętnie 
uczynię dla was, co jest w mej mocy, biedne 
dzieci pustyni !

GAISO (na stronie) - Jakże dobrym  jest ten 
B iały  Ojciec !

A SK A FU  - Ja m  jest biednym  niewolnikiem, 
zbiegiem, a ten  oto jest synem  mego właści­
ciela . . .

MOSUNGU - Cóż się takiego s ta ło ? .. .  czyż 
dom twojego pana  napadli rozbójn icy .. . .  pod­
palili złoczyńcy? . . .

A SK A FU  - O, nie, M osungu . . .
MOSUNGU - A -więc? . . .  jakże? . . .  dlaczegoś 

uciekł od twego pana?
A SK A FU  - Ja m  jest chrześcijaninem .
MOSUNGU - (z radością) Bogu najwyższemu 

d z ię k i! ... więc już jesteś ochrzczony.
A SK A FU  - Tak; przed kilku  la ty  spotkałem 

się z B iałym i Ojcami, k tórzy mię pouczyli o wie­
rze Chrystusowej i ochrzcili mnie... Porzuciłem  
w iarę w fetysze i starałem  się, o ile tylko 
mogłem, szerzyć praw dziw ą w iarę wśród moich 
tow arzyszy niedoli, żeby i oni przyszli do świa­
t ła  praw dy, żeby i oni zostali chrześcijanam i.

MOSUNGU (z w ielką słodyczą) - Brawo, b ra ­
wo, mój dzielny chłopcze, (kładzie m u dłoń na 
głowie) . . .  jesteś więc m ałym  apostołem . . .  
jakże się nazywasz ?

A SK A FU  - Nazyw am  się Askafu.
MOSUNGU - A skądże jesteś ?
A SK A FU  - Z wioski, położonej niedaleko 

W ambago.
MOSUNGU - A jakże się nazyw a twój to­

warzysz ?
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GAISO - Nazywam się Gaiso.
MOSUNGU - T a k . . .  ale dlaczego właściwie 

uciekłeś od twego pana?
ASKAFU - Bo dziś właśnie miałem być za­

bity w ofierze na ołtarzu bożka.
MOSUNGU (z przerażeniem) - Zabity w ofie­

rze bożkowi?... o, biedne moje dziecię, (z współ­
czuciem) biedne dziecię! (z ręka na jego głowie).

ASKAFU - Tak, o tej właśnie porze miał mię 
czarownik Gesengi skrępować i uciąć mi głowę.

MOSUNGU - Biedaczysko. . .  No, toś mu spła­
ta ł figla . . .  ale dlaczego to miałeś być zabity 
w ofierze?

ASKAFU - Gesengi, czarownik naszej okoli­
cy, zaciekły na mnie, żem porzucił wiarę w fe­
tysze i szerzył religję Chrystusową między 
mymi towarzyszami niewoli, dał do zrozumie­
nia memu panu, że fetysz najbardziej czczony 
w naszej okolicy, grozi mu wszelkiego rodzaju 
plagami, jeśli mu nie złoży mnie na ołtarzu i to 
natychm iast. . .  Dziś właśnie był dzień na to 
przeznaczony. Wczoraj wieczorem dowiedziałem 
się o tern od mego drogiego panicza i z nim ra ­
zem uciekłem, by się ukryć tu, pod twoją opiekę 
i pod flagę zagraniczną. . .

MOSUNGU - Czy i on także jest chrześcija­
ninem ?

ASKAFU - Nie jeszcze, ale pragnie zostać 
jak  najrychlej. Już go nieco pouczyłem, umie 
już dużo z naszego katechizmu i ufam, że nie­
długo będzie mógł być ochrzczony. . .

MOSUNGU - Daj Boże !
ASKAFU - Już jest zupełnie zdecydowany 

porzucić wiarę w fetysze.
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MOSUNGU - Brawo, mój Gaiso, brawo! (Ma­
dzie m u dłoń na głowie i posuwa rękę po twarzy).. 
Niech ci Bóg błogosławi, moje dziecię i niech 
cię wkrótce uczyni swym w yznaw cą. . .  Ale m u­
sicie hyć hardzo zmęczeni, nieprawdaż, b ieda­
cy ? . . .  całą noc w podróży ! . . .  chodźcie do do­
mu, każę wam  przygotować posiłek.

A SK A FU  - Dzięki, o B iały Ojcze, za tw ą tro ­
skliwość i ho jność . . .  Niech ci Bóg to w yna­
grodzi tysiąckrotnie!

MOSUNGU - W ielką mi spraw ia zawsze r a ­
dość, gdy mi P a n  Bóg raczy przysłać gości, 
którym  mogę uczynić nieco dobrego, zwłaszcza 
jeśli to są chrześcijanie i m ali apostołowie, jak  
ty  . . .  lub chrześcijanie w przyszłości, jak  nasz 
drogi Gaiso (wchodzą do domu).

S cena  3.
Mbiro sam (lub Gaciera sama).

MBIRO (wchodzi po pewnej chwili, rozgląda­
jąc się podejrzliw ie wokoło). - Tak, to jest nie­
zawodnie dom Mosungu... ot i trójkolorow a cho­
rągiew  . . .  Tu bezw ątpienia m usieli się u k ry ć . . .  
Ale mi teraz nie um kną, n i e . . .  W ielki fetysz 
dopomina się o A skafu i będzie go m iał. Muszę 
go wziąć za łeb, choćby mnie to m iało nie wiem 
ile kosztow ać. . .  Ale B iały  Ojciec jest m ądry 
i przebiegły . . .  co począć1? . . .  użyję podstępu . . .  
Jeśli B iały  Ojciec jest chytry , ja  jestem  jeszcze 
chy trzejszy . . .  M biro jest pomysłowy . . .  a  w po­
trzebie po tra fi używać różnych instrum entów  
(U kazuje na miecz, w iszący m u  u boku) . . .  Ot 
i B iały Ojciec; zbliżmy się do niego.

(Ciąg- dalszy nastąp i.)
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RYSZARD
O. Slevin ze zgrom. Ducha św., misjonarz w Afryce

Z pomiędzy wszy­
stkich naszych m i­
syjnych wychowan­
ków R yszard jest 
nam  bodaj że na jm il­
szy. W szyscy: Ojco­
wie, B racia, Siostry, 
wszyscy znają i po­
dziw iają tego chłop­
ca. J a  osobiście pa­
trzę na  niego jako 
na małego Świętego, 
którego nam  O patrz­
ność zesłała jako 
wzór.

Jest on bardzo 
skromnego pochodze­
nia. Ojciec jego um arł 
przed w ielką w ojną 
niedługo po urodze­
niu się chłopca. M at- 

Ryszard ka, rosła m urzynka
ze szczepu Masai. u- 

m ieściła synka w m isji M lionda na czas walk 
w A fryce wschodniej. Odwiedzała go często 
i Ryszard, jeszcze wówczas nieochrzczony, ko­
chał ja  bardzo; by ła  to jedyna osoba, k tó rą  
znał poza obrębem m isji.

K iedy po uśm ierzeniu rozruchów m isjonarze 
mogli z większą swobodą podjąć swoją apostol­
ską działalność, wysłano R yszarda do m isji 
w Bagamoyo, gdzie spędził trzy  czy cztery la ta  
i  został ochrzczony. M atka poszła tam  za nim
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1 czyniła wszystko co mogła, by go stam tąd 
wydostać, sama bowiem była muzułmanką. Ale 
dziecko nie dało się uprowadzić. Oburzona po­
stanowiła odwołać się do sądu i starała się po­
zyskać dla swej sprawy odnośnego urzędnika.

Nadszedł dzień rozprawy urzędowej. Ludzie 
byli ciekawi, czy młody katolik wytrwa w swo­
jej odmowie, czy też ustąpi wobec lecz i próśb 
matki. Urzędnik zadał mu rozstrzygające pyta­
nie: „Ryszardzie, czy Chcesz pójść z matką, czy 
też zostać w misji?” Zaległa głęboka cisza. Po 
chwili, ocierając łzy, Ryszard odpowiedział, że 
wiarę swą przenosi ponad wszystko i chce po­
zostać w misji.

W r. 1926 posłano go do Morogoro, aby się 
tam  przysposobił na nauczyciela. Niestety ! 
podupadł wkrótce na zdrowiu, gruźlica zmusiła 
go do porzucenia studjów.

Dziś ma Ryszard lat przeszło dwadzieścia, 
jest bardzo wycieńczony i wygląda naprawdę 
jak  szkielet. Cierpliwość jego jest godna podzi­
wu. Nigdy ani słowa skargi! Każdego, kto go 
odwiedzi, przyjm uje z uśmiechem. A gdy go 
zapytać, jak się miewa, stale odpowiada: „Mzu- 
ri k i dogo — nieco lepiej”...

Cnoty jego to przykład dla nas wszystkich. 
Jest to prawdziwie wybrana dusza.

Ach te  język i!
(Z czasopisma „Les Missions d’Afrique des 

Peres Blancs.”)
Piękny wieczór październikowy. W misji wiel 

ka radość: przybył właśnie nowy Ojciec. Przy­
jęcie bardzo proste. Ojciec przechodzi przez tłum 
murzynów z najpiękniejszym w świecie uśmie-
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chem, a le . . .  bez słowa (język krajowców jest 
m u jeszcze zupełnie obcy). M urzyni są jednak 
zadowoleni; zobaczyli, że drzwi za nowym Oj­
cem się zaw arły, a  więc że pozostanie z nim i, 
będzie tylko dla nieb; ty lko że jeszcze nie um ie 
mówić. Tak, dziś jeszcze nic nie mówi, ale ju tro  
p rzy jdą  do niego tłum nie, żeby go nauczyć swo­
jej pięknej mowy.

N azaju trz  i dni następnych biurko młodego 
m isjonarza przyciąga do siebie wszystkich cie­
kawskich, k tórzy chcą zobaczyć Ojca, co jeszcze 
nic nie mówi. M urzyniątka duże i m ałe bez wy­
ją tk u  chcą m u w ytłum aczyć choć jedno słowo. 
W szyscy w yglądają  z upragnieniem  rozwiąza­
n ia  się jego języka, a pierwsze jego bełkotan ia 
przyjęte są ogólnym śmiechem i krzykiem.

Po p a ru  m iesiącach Ojciec m a już głowę pełną 
najróżnorodniejszych Avyrazow, jakie każdy 
chciał m u wbić w pamięć. Całemi pakam i, ba 
skrzyniam i wchodziły do jego mózgownicy, tak  
że biedna pamięć nie m ogła nadążyć ich rozpa­
kować, dać każdemu napis i porozmieszczać je 
wszystkie. N ieraz jest między niem i tak  m ała 
różnica! Np. jakaś samogłoska więcej lub m niej 
o tw arta  daje słowo o zupełnie innem  znaczeniu.

Chcecie może słyszeć jak i przykład? Oto dwa.
w ybrane z tysiąca.

#  *  *

W refektarzu. Ojciec Super jo r: - „Drogi b ra ­
cie, czyś się dziś rano nauczył p a ru  słów?” — 
Młody m isjonarz: - „Tak, Ojcze, i nie w ydaje 
m i się to znowu tak  bardzo trudnem .”

— J a k  się nazyw ają  drzAvi ?
— Było to pierAVSze słowo, jakiego się nauczył 

m łody Ojciec. W yjm uje książeczkę z notatkam i.
— DrzAvi: n’ka bange.



— A klam ka ?
— K lam ka: n’ka bange.
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Jak się nazywasz, malcze ?

—- A zawiasy 1
— Zawiasy: n’ka bctńge, taksami).
— Czegóż tedy się nauczyłeś !



78
   ? ? ?
— Ależ, drogi bracie, „n’ka  bange” znaczy:

„nie wiem tego”. _ .
 M urzyn, do którego zwrócił się Ojciec, wi­

dział zapewne drzwi po raz  pierwszy i o każdej 
ich części mówił: Nie wiem tego. Tak oto pierw ­
sze słowo, jakiego się nauczył młody m isjonarz, 
było, że nic nie wie „rika bange”.

*  *  *

Piękny  poranek styczniowy. Młody m isjonarz, 
siedząc przy biurku, m arzy o ostrym  mrozie 
i pięknym  białym  śniegu swej ojczyzny, pod­
czas gdy tu ta j ociera sobie pierwsze krople potu.

K atarzyna, m łoda chrześcijanka z m isji, staje 
z rozprom ienioną tw arzą na  progu. O kryta niby 
togą rzym ską, kaw ałem  szm aty bawełniane.| 
z niebieskiemi i czerwonemi kw iatam i, z mie- 
dzianemi obrączkami na nogach, z podwójnym  
sznurem  muszelek n a  szyi.

Uśm iecha się mile; „Dzień dobry Ojcze, przy­
szłam na  mszę świętą, a przechodząc, chciałam  
Ci po wiedzieć. „Dzień dobry!”

Zbudzony nagle ze swych m arzeń, m isjonarz 
nie może sobie na  prędce przypom nieć im ienia 
swej parafjank i. Ucieka się przeto do środka, 
k tó ry  mu nieraz już oddał usługi. Powie byle 
jakie imię, a potem się popraw i i powtórzy to 
imię, jak ie  powie dana osoba. ^

„Dzień d o b ry .. .  dzień d o b ry .. .  Emmo!
W jednej chwili jaśn ie jąca  co dopiero tw arz

K atarzyny  zachm urza się.
 „Ojcze, słońce jeszcze nie wzeszło nad stepy,

a ty  już tak  znieważasz swe dzieckoT’
„ ? ? ?  Oto już pierwsze głupstwo z samego 

ran a ”, mówi do siebie m isjonarz.
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I  to  wielkie ! Em m a w tutejszym  języku zna­
czy: nosorożec !

Nagrodzona pobożność
Opow. 0 . Devalle, misjonarz della Consolata 

w Nyeri.
Wieczór. Uczniowie m isyjnego K olegjum  

w Igembe, w apostolskiej prefekturze M eru 
w A fryce W schodniej, ułożyli się już do snu. 
Cisza panuje w sypialn i m ałych katechum enów 
i tylko odgłos regularnego oddechu świadczy, że 
większość jest pogrążona w głębokim śnie.

W tem  jeden z chłopców, Kerim o, zryw a się 
z łóżka, podchodzi do śpiącego mocno kolegi 
Ngedua, pociąga go i szepce: „Ngedua, nie zmó­
wiliśmy dziś wieczornego pacierza; wstań, po­
m odlimy się razem  !”

Obaj chłopcy byli dziś zajęci w kuchni i d la­
tego nie uczestniczyli we wspólnym pacierzu, 
Uklękli więc teraz p rzy  łóżku i zaczęli odma­
wiać go we dwóch pobożnie.

Nagle, gdy doszli do m odlitw y do A nioła S tró ­
ża, ciemna sypialn ia  sta ła  się jasna jak  w dzień. 
Zdum ieni wejrzeli w górę i zobaczyli pod stro­
pem cudną postać prom ieniejącą jak  słońce, 
k tó ra  uśm iechała się do nich mile.

Jasn y  blask i głośne zachw yty chłopców obu­
dziły resztę uczniów i wszyscy zapatrzy li się 
w niebiańskie zjawisko, póki nie znikło.

N azaju trz opowiedzieli z uniesieniem  Ojcu 
misjonarzowi, co widzieli. Z opisu ich wywnio­
skował Ojciec, że to m usiał być Aniół Stróż,- 
k tó ry  w ten  sposób w ynagrodził w iernych czar­
nych kuchcików za to, że tak  pam iętali o pa­
cierzu.
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M agiczny podw ójny kw adrat

potrzebna do obrazu.1

—

2

3 4

T —
—

i r

1 - 2  ) 
1 -3  ) 
3—2

2—5 )
3 -4  )
6—4 ) 
6—5 )

cztery jednakowe sa­
mogłoski.

imię biblijne.

niesmaczny, ale 
zdrowy.

Ł am igłów ka
W yszukać wyrazy o przeciwnem znaczeniu; p ier­

wsze ich litery, czytane z góry na dół, dadzą pięk­
ną uroczystość:

Znaczenie wyrazów .
1. Czarny, 2. zamknąć, 3. bogacz, 4. urzędnik czynny, 
5. nic, 6. tak  samo, 7. szatan, 8. trudno, 9. zamykać.

ROZW IĄZANIE z Nr. 4-go

Zgoda buduje, 
niezgoda rujnuje.

K azim ierz
A ntoni
Roman
Tadeusz
Ambroży
Gustaw
Ignacy
Nicefor
Andrzej

W
>ta
h3
>
g
>

O D PU ST Z U P E Ł N Y
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i” : 

1 m aja  w dzień św. Jakóba i F ilipa, apostołów. 
31 m aja  w dzień Zesłania D ucha Św.

Redaktor odpowiedzialny M arja Kopińska, Kraków. 
Nakładem i drukiem  Sodalicji św . P io tr*0 K law era w K rośnie.



Sodaliski św. Piotra Klawera
poświęcają się ratunkow i dusz m urzyńskich tak  
całkowicie jak  S iostry  m isyjne. Nie u d a ją  się 
wprost do A fryk i w tern przekonaniu, że ich 
pomocnicza p raca  zdaleka, pozyskiwanie środ­
ków dla działalności apostolskiej, zarówno jest 
potrzebna, jak  bezpośrednia p raca  m isyjna. P ra ­
ce ich są przeważnie umysłowe : redakcja, ko­
respondencja, tłum aczenia, obrachunki i t. d. 
N aturaln ie  n ad a ją  się do tego powołania przede- 
wszystkiem panny  z wyższem wykształceniem  
i dobrem wychowaniem. Jednak  i mniej w y­
kształcone znajdą dość sposobności stan ia  się 
użytecznemi misjom, jeśli m ają  dużo dobrej 
woli i silne zdrowie, gdyż m ogą pom agać przy 
wysyłce czasopism, w zecerni, przy  pakowaniu 
przedmiotów w ysyłanych do A fryki, p racy  
w polu i t. d.

Bliższych inform acyj udziela książeczka z pod 
p ió ra  M arji Teresy Ledóchowskiej ;
„Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fryk i” 
Cena 50 gr. Do nabycia pod adresam i podanemi 

na  drugiej stronie okładki.

Mam już 
u siebie sp oro .. .

Czego ? Zużytych znaczków 
pocztowych.

W szystkie pięknie uporządkowałem  i ju tro  
wysyłam  do Sodalicji K law erjaóskiej, k tó ra  je 
spienięża n a  korgyść afykańskich m isyj. Bądź 
i ty  tak im  skrom nym  apostołem ! Za tru d  P an  
Bóg hojnie zapłaci.



Ze skrzynki lis to w ej
„My, dzieci K ru c ja ty  Eucharystycznej na  Slo- 

bódce w Lidzie, p ragnąc przyjść z pomocą g arn ą­
cym się do C hrystusa m ałym  dzieciom m urzyń­
skim. zebrałyśm y trochę znaczków pocztowych, 
medalików, różańców, książeczek do nabożeństwa 
oraz cynkowego papieru  — i posyłam y im.

P rosim y napisać m ałym  m urzyniątkom , ze 
z całego serca jesteśm y im  życzliwe i że chciały­
byśm y przyjść im  z w ydajniejszą pomocą^ lecz coz 
poradzim y, gdy tak  jesteśm y zależne od rodzeń­
stwa, k tóre mocno odczuwa kryzys. My, dzieci zrze­
szone pod sztandarem  K ru c ja ty  Eucharystyczne] 
chcemy w szczególniejszy sposób służyć C hrystu­
sowi Panu , bośmy poznały jak  dobrym jest 
i słodkim Jezus — Więzień Eucharystyczny. Ko­
du ją  się nasze serca na  wieść, iż tam  het za mo­
rzem czarne dzieci też naszego Jezuska poznaną. 
Kochane, drogie dzieci! Niech wiedzą, że m edaliki 
k tóre dostaną lub książeczki, owiane są duchem 
bra terstw a i miłości. Chciałybyśmy, by one tez 
należały do K rucjaty , a  wówczas będą nam  dro­
gim i i kochanym i braćmi.

(N astępują podpisy.)

Dlaczego powinieneś prenumerować 
pismo misyjne ?

1. A żebyś się uczył coraz bardz ie j cenić 
i kochać tw o ją  św. w iarę; bo, k iedy  czytasz, j a ­
k ich  trudÓAV i o fia r  p o d e jm u ją  się m isjo n a­
rze, aby  p rzyw ieść b iednych  pogan  do p ra w ­
dziw ej w ia ry  i ja k  w ielkie n ieraz  o fia ry  po­
noszą d la  n ie j now oochrzczeni, w tedy  i w tobie 
będzie w zrastać  m iłość i w ierność d la  w ia ry  
kato lick ie j.

2. A żebyś, pozna jąc  nędzę ludów  p o g ań ­
skich i po trzeby  m isjonarzy , p rzychodził im  
z pom ocą przez m odlitw ę i d robne ja łm użny .


